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okryci sławą wojenną —  historyczny żołnierz, bo 
przecie oni zdobywali Wilno, które —  już te­
raz ognisko polskiej nanki nawet. Ułanom przy­
padła tntaj zaszczytna rola urządzenie atakn na 
bronione przez bolszewików miasto, a wreszcie po
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brawurowym ognia i zdobyńa stolicy Litwy. Nie 
wyporzywając .ni na chwilą, poszli ialej w szary 
bój. Marsz nieustannie koatyano rany przeciwko

żające siły. Przez dziesięć dni od 1. września po­
cząwszy zasieką op rową stanowił jedenasty pułk 
ułanów, dźwigając na swoich barkach rtaki całej dy­
wizyi. Stąd teź przetrzywanie ciążkich dni i umoc­
nienie swoich pozycyi pomyślnym rezultatem właśnie 
im należy zawdziącz ,ć, obok szlachetnych rywali 
w walce —  pierwszego pułku szwoleżerów.

Ależ to przecie i legionowy żołnierz. Ot na czele 
dzielnych ułanów spot zamy sią ze starym Be1 .nia 
kiem, majorem Zarnckim, jednym z najwytrawniej­
szych dowódców naszej kawalaryi. Kor o as oficerski 
wypełniają także przeważcie, chociaż młodzi no­
kiem, ale jnż wiekowi doświidczeniem by li r fi cero- 
wie i podoficerowie pierwszego pałka Beliny i to 
właśnie jest strnktnrą myśli i czynów dzielnych 
ułanów. Owocodajny posiow pracy Piłsudskiego, nic 
sią nie zmarnowało, nic nie zginąło, ale powoli na 
rastało, a dziś dopiero skutki pracy Naczelnika oka 
zają sią. Bo nasz legionista zahartowany w szkole 
życia twardej i ciernistej, pamiącał zawsze dobrze, 
że przed sobą niesie najzdrowsze myśli prawdziwego 
Polaka służąc Piłsudskiemu, który nigf.y nie zapo­
minał o tem, że ma Polsce słażyć i tylko jej.

Zdobycie Wiina było historyczną Kartą dla je­
denastego pałka ułanów, niestartą, niezgasłą. Mie­
szkańcy miasta wyzwolonego z pod ciąźkiego jarzma 
bolszewickiej gospodarki, czaiąc głąbeką wdziączność 
dla dzielnych nłanów ofiarowali im sztandar, który
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bolszewikom oparł sią wreszcie o błękitne wody 
Dźwiny. Nie była to rola łatwa, niosła w zanadrza 
ciążkie walki; na n-szą ofenzywą odpowiedzieli bol­
szewicy kontrofenzya a, rzucając znacznie prze ./a-

i opasnje daleko granice Polski. Za chwilą rozsy 
pały sią czarne perełki nad brzegiem, opadły na 
ziemią, zmartwiały —  postój, wypoczynek? Wtem 
nagle wyrosła koronka niebieskiego dymn i rozwiała 
s>ą w powietrzu.

na zawsze pozostanie wielkim dokumentem ich wa­
leczności.

I wedety snują sią daloj. Ot tam stói jedna, na^ 
wschód draga, tam trzecia —  rozwija sją łańcuszek f
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Cisza. Potem znowu błysnął promyk dymów —  
kilka, pasemko strzałó r wpadło w pole, zgasło 
i podniósł sią okrzyk. Po chwili rozpocząła sią walk. 
a potem znowu cisza. Wzrok bezpański wałąsa sią 
po polach, zawiśnie po poszczerbionych drzewach, 
obsuwa sią na rnm^wisitach wsi, głucho. Gdzieś na 
widiokrągu zaadrga nerwowy klekot karabinów 
maszynowych, pomrak armat.

Inną znowo razą krzyk strzałów i warczenie ar­
mat słowa przemówić nie da, nerwowy ruch opa- 
nowr e wszystkich, gorączkowe kopanie rowów, 
przygoto wania wzrastające co ch, ula* a potem sza­
lony okzryk, jąki bitwa na dobre i dalej naprzód 
gdy strzały zmartwieją wyciąga sią linijka koni, to 
pościg. Później ustawienie nowych pozycyi i tak 
codziennie, ustawicznie naprzód i naprzód. Teraz 
już nie idzie o zdobywanie swojej ziemi, teraz juz 
jedynie dobre słowo przed nami i ta gorąca chąć 
niesienia pomocy i Ppokoju w s?rca znąkanej i zbie- 
dzonej ludności.

Obecnie rad Dźwiną. Słychać szmer szklanych 
fal Dźwiny, błąkitaych wód, które w zapadającym 
mrokn stają sią granatowe, szare, jnż czirne: jesz­
cze odbrzask zachoda rozpływa sią na widnokrąga, 
czasem w rnbiny skrysztala smątnie snujące sią fale, 
po chwili gaśnie, mątnieje, i ktąbiasta szarość roz­
pływa sią w :ołn. Gdzieniegdzie zardzewiałe plamy 
krzaków md irzeżnych, jeszcze smuga szemrzącej 
rzeki. Słońce zapadło za widnottrągiem. Cicho wkoło. 
Tylko na krańca rysaje sią ciemna sylwetka żołnie­
rza na konia. To wedeta nłanów -  poi ufa str.ż 
nad Dżwiną.
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